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Rachunku czekowego poczt, k sy oszcz. Nr. 10 863.

b iu r a  r e d a k c y i  i a d m in is t r a c y i

otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt cd 
godziny 8 '/ ,  do 9 '/2 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pocztowej. 
Listów nieopłaconych się nie przyjmuje.

Biura „Polskiego Zw iązku Narodowego" otwarte co­
dziennie od godziny 6-te j do 8-m ej w ieczór przy 

ulicy Karm elickiej L. 4. I. piętro.
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ORGAN

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO

„W AW EL“ 
wychodzi i i 15 każdego miesiąca.

PRENUMERATA
roczna w Austryi 5 Koron 

zagranicą 6 „
NUMER POJEDYNCZY 20  HALERZY.

OGŁOSZENIA
za w iersz petitem lub jego miejsce 25 halerzy, 

w Nadesłanem 60  halerzy.

Rękopisów się nie zwraca.
Listów anonimowych się nie uwzględnia.

Z Y D Z I.
Klęska tegoroczna, która stała się 

klęską g łównie dlatego, że dotknęła 
kraj cały, nie ty lko  ro ln ic tw o ale i prze­
mysł, pow inna powołane ku temu 
czynniki skłonić do obrony zniszczo­
nego ludu i obywateli kraju. Klęska 
nie dotknęła jedynie żydów, owszem 
stała się dla nich sposobnością zro­
bienia „dobrego interesu" i tern ła­
twiejszego zdobycia ziemi. A  jestto 
niebezpieczeństwo wielkie, tern wię­
ksze, że do walki z niem nie jesteśmy 
uzbrojeni i brak nam koniecznych do 
obrony środków.

W  lud nasz polski, w obywateli 
i ro ln ic tw o całe zacznie wbijać swoje 
szpony. . .  ż y d ! A  jest on gorszy od 
szarańczy, gorszy od n a j g o r s z y c h  
szkodników, bo on jeden n ie ty lko za­
biera owoc naszej pracy, ale pozba­
wia nas i ziemi, a tern samem w y­
rywa nawet nadzieję na przyszłość.

To też dzisiaj bodaj czy nie osta­
tnia chw ila nie odwetu ale skupienia 
się na polu pracy społecznej pod 
sztandarem białego O rła  a na zasa­
dach przepięknej w iary katolickie j, któ­
ra nie mordować, ale bronić przed 
zagładą się każe!

Żyd był, jest i będzie najgorszym 
wrogiem  naszym, wrogiem  potężnym 
i najzjadliwszym, bo wydzierającym 
nam najważniejszą podstawę do życia.

Bronić się jest obowiązkiem każde­
go, a gdy wróg potężny i tak poje­
dynczo n ik t mu nic nie zrobi, należy 
się skupić w gromadę silną i pow ol­
nie, ale trwale kroczyć nad odebra­
niem tego, co nam przemocą wydar­
to. Publicznie karcić i potępiać tych, 
co ojcowiznę w ręce żydowskie od- 
ją za marne srebrniki a pomódz tym , 
co na ro li lub w posiadaniu utrzy­
mać się nie mogą —  oto najpierwszy 
obowiązek i prawdziwy początek pra­
cy społecznej. W  tym  kierunku w y­
tknięta praca w „Polskim  Związku 
N arodow ym " niechaj skupia z dniem 
każdym potężniejsze szeregi i grom a­

dzi ludzi do samoobrony, w ielcy nie­
chaj patrzą jak „Po lsk i Związek Na­
rodow y" broni małych i skupieni w 
nim , niechaj staną się obroną swoich 
braci, bo inaczej i sami ulegną przed 
strasznym zalewem Mojżeszów, A bra­
m ów i P u ry tzów !

Niechaj zbierający się Sejm we 
Lwow ie weźmie pod poważne obra­
dy brak odpowiedniego kredytu dla 
ro ln ika  bez pom ocy żyda, niechaj u- 
ła tw i ludow i naszemu pomoc bez po­
m ocy żyda, niechaj da mu środki do 
obrobienia ro li bez pom ocy żyda, nie­
chaj da mu możność sprzedaży chu­
doby swojej bez pom ocy żyda —  nie­
chaj on, a nie żyd będzie prawdziwą 
pomocą dla polskiego ludu —  inaczej 
całe szmaty ziemi, cały dorobek te­
goroczny przejdzie w ręce żyda!

Nie żyd, lecz Sejm polski niechaj 
będzie tarczą i obroną dla ludu pol­
skiego w tej żywiołowej klęsce, jaką 
Bóg zesłał w tym  roku na biedny 
nasz k ra j!

Zjazd śląskich katolików.
W  pam iątkowym  roku 60-letniego jub ile ­

uszu rządów cesarza m onarchii austro-wę- 
gierskiej i 50-letniego jubileuszu kapłaństwa 
Ojca św. Piusa X. zebrali się katolicy śląscy 
na zjazd uroczysty, aby odbyć m od ły w spól­
ne, umocnić się w wierze, nabrać nowej 
otuchy, zachęcić się do dalszej intenzywnej 
pracy nad podniesieniem ludu polskiego na 
Śląsku. Zjazd łączył się również z obchodem 
25-letniego istn ienia „Zw iązku śląskich ka- 
to likó w 11, k tó ry  w walce ze skrycie lub o tw ar­
cie w rog im i żyw iołam i, zawsze podtrzym y­
wał wysoko sztandar katolicki i polski.

Zjazd wypadł niezwykle im ponująco; wzię­
ło  w  n im  udział około 12 tysięcy katolików  
z miasteczek i wsi całego księstwa cieszyń­
skiego. Cieszyn przybrał się w  uroczystą 
szatę i przyozdobił flagami na przyjęcie 
gości.

O  godz. 10 rano odpraw ił X. Jan Sikora 
uroczystą mszę św. pod gołem niebem na 
pagórku Bobrek pod Cieszynem. Kazanie

okolicznościowe w yg łos ił X. M ilik , w ikary 
z Cieszyna.

Na wspaniale udekorowanym  placu 
„na  B obrku" odbył się wiec. O brady zagaił 
im ieniem  kom itetu przygotowawczego X. 
Jan Sikora. Prezydentem wybrano posła do 
sejmu śląskiego Halfara, w iceprezydentami 
pp. Tom iczka z Bobrku i M ordaka, kotlarza 
z Ustronia. Po zagajeniu przem aw ia li: D r. 
Dybowski, rejent z Cieszyna, na temat trzech 
jubileuszów, p. Junga o potrzebach ro ln i­
ctwa, p. Bury o potrzebach stanu robo tn i­
czego i rękodzielniczego i X. poseł Londzin
0 położeniu ka to lików  śląskich.

Zjazd w ysła ł telegramy hołdownicze do 
papieża Piusa X, do cesarza, do biskupa 
dyecezyi kardynała Koppa i do jeneralnego 
w ikaryusza we Frysztacie. Na wniosek re­
ferentów wiec u chw a lił liczne rezolucye 
w  sprawie ekonomicznych potrzeb Polaków 
na Śląsku. Na wniosek wielce dla sprawy 
narodowej na Śląsku zasłużonego X. Lon- 
dzina, postaw ił wiec jednogłośnie jako zasa­
dnicze żądania kato lików  śląskich, następu­
jące rezolucye:

Wiec katolicki, odbyty dnia 6 września 
w Cieszynie, wzywa wszystkich posłów 
chrześcijańskich do Rady Państwa i cały lud 
chrześcijański w- A ustry i do mężnej obrony 
ażeby usiłowania wrogów chrześcijaństwa 
objawiające się w  dążeniu do zaprowadze­
nia w  Austry i tak zwanej „w o lne j szkoły"
1 rozerwalności zw iązków małżeńskich, na­
potka ły na nieprzezwyciężony opór i stano­
wczo odparte zostały;

wiec wzywa całą polską ludność katolicką 
Księstwa Cieszyńskiego, ażeby zajęła się g o r­
liw ie  rozpowszechnianiem prasy katolickiej 
i chrześcijańskiej organizacyi politycznej, za­
wodowej i ekonomicznej, nie wykluczając 
organizacyi kobiet, celem pogłębienia i u- 
g runtow an ia  zasad szczerze katolickich; wiec 
wzywa sejm śląski, ażeby uchw alił na naj­
bliższej sesyi sejmowej powszechne, równe, 
tajne i bezpośrednie prawo głosowania do 
sejmu krajowego;

wiec domaga się od rządu, ażeby ludno­
ści polskiej w  Księstwie Cieszyńskiem przy­
znał zagwarantowane jej konstytucyą ró­
wnouprawnienie językowe w sądach i u- 
rzędach.

Przebieg wiecu by ł niezwykle podniosły. 
Przemowy referentów przyjm ow ały tysiączne 
tłum y n iem ilknącym i oklaskam i, rezolucye 
uchwalono jednogłośnie.

■jec p r z y
w  Krakow ie .

Wobec wieści rozsiewanych wśród kole­
jarzy krakowskich, napływających rozm a­
itych skarg i wątpliwości co do składek na 
odnowienie Ogrojca przy kościele św. M i­
kołaja w  Krakowie, „Po lski Związek N aro­
dow y" sprawą tą zainteresował się a bada­
jąc doszedł do następującego w yniku.

W  roku 1905 powstała myśl wśród kole­
jarzy krakowskich gruntow nego odnowienia 
Ogrojca i zaopatrzenia go oszkloną bramą 
żelazną. K om ite t składający się z ks. Ry- 
chlaka i p. Rychlewskiego jako członków 
honorowych, tudzież p. Kurnikow skiego ja ­
ko doradcy technicznego, wspólnie z K o m i­
tetem działającym w osobach pp. Tomasza 
Sumary, Jana Szeląga, Jana Romańskiego 
i Antoniego Hapka, zebrał od roku 1905 
dotąd kwotę 1285'76 Koron, któ ra  z p ro ­
centem 11P22 Koron, wynosi obecnie ra­
zem 1396 Koron i 98 halerzy. Z tego w y­
dano na popraw ienie fig u ry  Chrystusa 
Ukrzyżowanego i na duże nowe boczne f i ­
gury*) kwotę 340 Koron, zaś kwotę 46 K o ­
ron 50 halerzy na św iatło w  O gro jcu**).

Ponieważ koszta o z d o b n e j  bramy we­
d ług  kosztorysu fabryki z dnia 7 czefwca 
1905 w ynosiły 1428 Koron a K om ite t takiej 
sumy nie posiadał, wstrzymano się z dalszą 
działalnością, tern bardziej, że z Kom itetu 
tego jeden umarł, d rugi stracił życie w  służ­
bie kolejowej, trzeci został przeniesionym, 
czwarty zaś jako jednostka z całą energią

’ ) Stare figury złożono tymczasowo u ks. probo­
szcza z przeznaczeniem do „Muzeum Narodowego".

** ) Aż do zawiązania się komitetu oświecano O gro­
jec miesięcznemi składkami, zbieranymi przez koleja­
rzy przy wypłatach. Z chwilą zawiązania komitetu 
składki te od dnia 1-go sierpnia 1905 ustały; a fun­
dusze na światło czerpano z pieniędzy składanych 
w ręce komitetu.

2.

K O B IE T A
j e j  kw es tya ,  w p ł y w  i znaczen ie  na 

p o lu  p r a c y  s p o łe cz n e j .

Skreślił 
Dr. M. NARTOWSKI.

Ciąg dalszy.

Zajm ując w społecznym podziale pracy, 
coraz to nowe stanowiska, zaciera z dniem 
każdym więcej granicę m iędzy zajęciem swo­
im  a mężczyzny, usuwa dawne przesądy 
swojej m niejwartościowości lub niegodności, 
wytwarzając w  ten sposób t. zw. ruch e- 
m ancypacyjny kobiet.

Kobieta stając przy tym  samym warszta­
cie co mężczyzna, jako pomocnica w ielkiej 
m achiny parowej w  fabryce, udowodniła  
już nie jednokrotnie swą wartość i możność 
zarobkowania, a zatem —  samodzielnego 
zyskania środków do życia. Tuta j dodatnio 
uczyniona próba, rzuciła ją  na inne pola 
pracy, na których nie jednokrotnie w  w ydaj­
ności jej i cierpliwości lub skrzętności, prze­
wyższyła mężczyznę, tamując sobie w ten 
sposób drogę i do zajęć um ysłowych, aż 
dotąd wyłączną będących mężczyzny w ła ­
snością. I okazało się dzisiaj, że i na tern 
P«lu w w ielu wypadkach dorównała temu

„bożkow i", w obecności którego niegodną 
była niegdyś zasiąść przy jednym stole, 
przy tym  samym ognisku zgotować sobie 
strawę codzienną lub  dotknąć się jego pra­
cy, by nie sprowadzić n iepowodzenia!

Chrześcijaństwo równając pod w ielu wzglę­
dam i kobietę i mężczyznę, od obu żądając 
na rów ni czystości obyczajów i unikania 
grzechów, dalej się nie posunęło. Zalecanie 
czystości w  życiu małżeńskim, uświęcanie 
życia bezżennego, przeobraziło się w  ascezę. 
Fanatyczne podkreślanie takich zdań jak : 
„Dobrze jest człow iekow i nie lękać się nie­
w iasty", albo „Adam  nie by ł zwiedzony, ale 
niewiasta, zwiedzona będąc, przestępstwa 
przyczyną była" —  doprowadziło do po­
glądu na małżeństwo jako na grzech i na 
kobietę, jako na bramę, przez którą wchodzi 
djabeł (Tertulian), przyczem ojcowie kościoła 
ustanow ili, że „kobieta nie została stworzo­
na na podobieństwo Boga. Adam  został 
uwiedziony przez Ewę, a nie Ewa przez 
Adama. Słusznie tedy małżonek jest panem 
żony, która go do grzechu w iodła, aby po 
raz drugi nie upadł. Prawo chce, aby ko ­
bieta była u ległą mężczyźnie i była jego 
niem ał służebnicą (Prawo kan. C.XXX111)".

Um artw ienie ciała stało się równoznacz- 
nem z porzuceniem kobiety. Na synodzie 
w  Metz, zakazano księżom towarzyskiego 
obcowania z m atką i siostrą. Celibat pod­

niesiony do zasady obowiązującej dla du ­
chowieństwa bez różnicy, stworzył olbrzym ie 
szeregi kobiet bezżennych. I powstały liczne 
klasztory żeńskie, a kobiety, które za ich 
m uram i nie znalazły spokoju i chleba, szu­
ka ły gó w zamtuzach. W  klasztorach zdo­
bywały oświatę, uczyły się języków klasycz­
nych, posiadały niektóre nauki a nawet by ły  
doradczyniam i papieży i kró lów .

, W net jednak rozpoczęła się reakcya, za 
nią upadek klasztorów, brak życia u kobie­
ty a za niem znowu popsucie obyczajów 
i zepchnięcie kobiety z raz zdobytego dla 
siebie okrucha wyżyny społecznej. Kobieta 
zw róciła  się znowu do ciężkiej pracy. W  niej 
zastały ją  w ieki średnie, w  których miejsce 
niewolnictwa, jako organizacyi pracy, zajęło 
poddaństwo. Lecz zm ieniła się jedynie na­
zwa ale charakter p rawny i społeczny klasy 
pracującej nie u legł zmianie. Pan, tak świe­
cki jak duchowny, by ł w całem tego słowa 
znaczeniu właścicielem poddanego. On m ógł 
mu jeden ty lko  pozwolić na związki m ał­
żeńskie, on by ł panem jego żony i dzieci. 
Kobieta była obowiązaną do wszelkich usług 
i m usiała swojemu władcy i jego gościom 
być w zupełności oddaną. Gościnność uczy­
n iła  z zamku przybytek nierządu, harem 
rycerzy i książąt!

Bezustanne wojny, ciągłe pochody wojsk 
obcych, prowadziły do upadku materyalne-

go i moralnego kobiety. W  domu pozosta­
wione m ałżonki przez całe lata, szukały 
pociechy w towarzystw ie m łodych panów 
albo wiecznie wzdychających i tęsknie nu­
cących śpiewaków. A  jakkolw iek tu i ówdzie 
po zamkach pracowały setki kobiet tkając, 
szyjąc i haftując ówczesne stroje i ozdoby 
salonów, to n iedługo w ie lk i przewrót w  o r­
ganizacyi pracy sprawił, że praca ta niezli­
czonej ilości kobiet stała się zbyteczną. 
I wtedy odtrącone znowu od zajęć i pozba­
wione pracy, pozbawione chleba i schronie­
nia, zaczęły zapełniać zamtuzy, jako ostatnie 
schronienie nędzarzy.

Dopiero c e c h y ,  chociaż organizacyą swo­
ją nie m og ły popierać pracy kobiety, to 
przecież w czasie swojego rozkw itu, nie po­
zbaw iły pracy kobiet w  żadnym kierunku. 
Lecz kiedy kobieta pracą, skrzętnością i p il­
nością odznaczyła się w  rzemiośle, stała się 
cechom nie wygodną. Zaczęło się powolne 
jej wypieranie i znowu tworzenie nędzy 
wśród kobiet. 1 dopiero w ostatnich latach 
w ieków średnich, o tw arło  się dla kobiety 
nowe pole pracy. Polem tern został —  prze­
m ysł dom owy i maszyny, których prostota 
i względna lekkość pracy przy nich, o tw arły  
kobietom  szerokie pola zarobku.

C. d. n.



„ W A W E L "

działać nie m ógł. Resztujące pieniądze w kw o­
cie 772 K oron 91 halerzy, złożone były 
w Kasie O szczędności, zaś 237 K oron 57 h a ­
lerzy od dnia  5-go M aja 1905 znajdują się 
w rękach ks. proboszcza parafii św. M iko­
łaja. T a  o sta tn ia  kw ota przeznaczoną była 
na  roboty m urarsk ie  i ciesielskie, t. j. pod ­
niesienie daszka i w ysunięcie szkarp, k tó ­
rych jednak  nie w ykonano, albow iem  sp ra ­
w a ta  do tąd  nie jest ostatecznie przez U rząd 
konserw atorski rozstrzygniętą. P ieniądze p o ­
wyżej w ym ienione w kwocie 782 K oron 91 
halerzy wyjęte z kasy O szczędności i um ie­
szczone obecnie na  książeczkę B anku k ra­
jow ego L. 9088 znajdują  się w przecho­
w aniu tym czasow em  w rękach „Polskiego 
Związku N arodow ego". Sądzim y przeto, że 
sp raw ą tą, tak pięknie rozpoczętą, zajmie 
się z całą gorliw ością ogół kolejarzy, uzu­
pełni kom itet i poprow adzi tak piękne, a 
zbożne dzieło do końca, bocz nie o co in ­
nego ale chodzi o odnow ienie O grojca tego 
P an a  nad  P any  i Boga, do którego wize­
runku  na  krzyżu ze szczególniejszym  przy­
w iązaniem  ducha przykuci są w swoim  n i­
gdy nie pew nym  życia zaw odzie kolejarze 
a których ten C hrystus U krzyżow any nigdy 
nie opuścił i daje im  pew ność szczęśliwego 
pow rotu , gdy przejeżdżając obok, polecą Mu 
życie swoje. *)

*) W Ogrojcu tym od roku 1893 znajduje się 
tablica marmurowa z napisem:

J E Z U  C H R Y S T E !  P O L E C I Ł E Ś  M A T K Ę  S W Ą  J A N O W I  Ś W .
P O L E Ć  I N A S  W  C I Ę Ż K I M  I N I E B E Z P I E C Z N Y M  Z A W O D Z I E  N A S Z Y M  

W S Z E C H M O C N E M U  S T W Ó R C Y .
M I E J S C E  T O  Ś W I Ę T E  O D N O W I O N E  W  R .  P .  1 8 9 3  Z E  S K Ł A D E K  

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I M  D U C H E M  P R Z E J Ę T E J  S Ł U Ż B Y  C .  K .  K O L E I  
P A Ń S T W O W Y C H .

P O L E C A M Y  W  Ł A S K A W Ą  O P I E K Ę  N A S Z Y M  N A S T Ę P C O M .

Kolejarze!
N a dzień 30-go w rześnia szum nie zapo ­

w iedziano opór bierny na kolejach p aństw o­
wych, który na  w ypadek odm ow nego zała­
tw ienia żądań  kolejarzy, m a przejść w ogólny 
strajk. W iemy, że w ypow iedzenie praw dy 
ściąga nieprzyjaciół —  wiemy, że i nas za 
śm iałość przekonań czeka atak  ze strony 
tych, którym  słow a nasze nie n a  rękę —  
ceniąc jednak nad  w szystko praw dę i szczere 
dobro  ogółu —  spełniam y nasz obowiązek 
m ający n a  celu nie jednostek dobro  ale 
ogółu kolejarzy.

Kto dał inicyatyw ę do tego, kto stoi na  
czele robó t przygotow aw czych, wreszcie jaki 
kom itet m a kierować, gdy się rozpocznie 
szeroka akcya oporu , jest n a w e t  zaufanym  
kolejarzom  nieznanem  jak n ieznaną jest 
rzecz, o k tó rą  w łaściw ie walczyć należy.

Pow odem  niezadow olenia i treścią p o stu ­
latów, m ają być skrom ne dodatki nocne 
i konieczność m ianow ania urzędnikam i d o ­
tychczasow ych dozorców  stacyjnych, w re­
szcie pew ne niezadow olenie w śród w arstw  
urzędniczych. O  dalej idących życzeniach 
i potrzebach obchodzących o g ó ł  persona- 
lu, nic nie jest w iadom em .

C ała więc akcya biernego oporu robi w ra­
żenie aktu  kom edyi —  granej przy spuszczo­
nej kurtynie. Ź ródło bow iem , z którego 
w ychodzą słow a zachęty do biernego oporu 
jest tak troskliw ie ukryte a tak tkliwe i czułe 
n a  silniejsze podm uchy  w iatru , iż l i c a  
s w o j e  u k a z a ć  s i ę  b o i .  A to w łaśnie 
nasuw a myśli i podejrzenia, że akcya b ier­
nego oporu n ie  jest w yw ołana przez wolę 
ogółu, n i e  jest żywiołowym  odruchem  nie­
zadow olenia, ale m istyfikacyą kilku jedno­
stek, k tóre w ogólnem  zam ieszaniu m ają 
n a  oku w y ł ą c z n i e  s w o j e  o s o b i s t e  
cele.

Brak wszelkiej myśli organizacyjnej, brak 
wszelkich p lanów , brak naw et koniecznego 
porozum ienia  z istniejącem i organizacyam i —  
czy i w jaki sposób  akcyę rozpocząć i kto 
m a nią kierow ać, wreszcie brak zm ysłu p o ­
litycznego i oryentacyi i jeżeli się zważy, 
że p u n k t 1. żądań  jest daw no załatw iony, 
gdyż dodatki nocne z dniem  1. października 
podw yższono —  to upew nia dom ysły i p o ­
dejrzenia o lichej w artości i słabej sile p o ­
gróżek.

P ierw sza m yśl biernego oporu  zrodziła 
się n a  terenie w iedeńskim , a w rok później 
myśl tę podjął kom itet krakow ski, rek ru tu ­
jący się z ludzi chwiejących przekonań , k tó ­
ry p ropagandę  w Galicyi popierał.

Rezultatem  prac kom itetu  krakow skiego 
było zw ołanie kilku zgrom adzeń, a  jedno 
z tych najbardziej krzykliwe we Lwowie,

na  k tórem  uchw alono w ysłać do m inistery- 
um  wyzyw ającą depeszę, której treści naw et 
posłow ie socyalistyczni się wyparli.

N ajkardynalniejszym  jednak błędem  było 
to, iż ruch ten wszczęto w chwili, kiedy 
uchw ała  8 m ilionowej kwoty nie była jeszcze 
ak tualną, a zatem  w chwili, kiedy niewie- 
dziano jakie polepszenie nastąp i i jakie żą­
dan ia  będą uw zględnione. Rzecz jasna, że 
rozpoczynanie krzykliwej akcyi w spraw ie, 
k tó ra  jest rów nocześnie przedm iotem  obrad 
w izbie poselskiej, m oże zachw iać sym patyę 
i opinię publiczną.

Frazesam i chcą ukryte jednostki stojące 
naw et poza kolejarzam i zakryć oczy społe­
czeństw u i kolejarzom  i tych ostatn ich  
pchnąć na  bezdroża, gdzie ponieśćby m u ­
sieli wiele ofiar.

F ak ta  m ów ią, że tym  co rozgłosem  i fra­
zesam i w zyw ają do biernego oporu , nie 
rozchodzi się o zrealizow anie potrzeb całego 
personalu  kolejowego, ale o zaspokojenie 
w łasnych am bicyi —  nie o walkę w ypow ie­
dzianą o chleb, ale o złote gwiazdki, szpady 
i krzyżyki i chyba o w ypełnienie kieszeń 
socyalistycznych m entorów .

To też baczność przed tymi ukrytym i 
przyw ódcam i, bo dość już dow odów  o ich 
osobistych z a b ie g a ch ! Żaden kolejarz nie 
pow inien narażać swojej egzystencyi i po ­
nosić ofiar dla kilku w ykolejonych jedno­
stek i lokai m oralnych, co za lada  krzyżyk 
zdolni są zaprzedać najżyw otniejsze interesy 
kolegów.

Ci wszyscy co stoją na  gruncie polskim  
i katolickim , ze w strętem  odrzucić m uszą 
myśl źle zorganizow anego a tern sam em
0 w yniku z góry  przewidzieć się dającego 
biernego oporu, bo oni nie m ają  na  celu 
dążeń osobistych, ale pracę dla ogółu, bo 
oni w iedzą dobrze, że nie są zorganizo­
w ani do tak szerokiej i ryzykownej akcyi 
jak opór lub strejk i że socyalistycznej or- 
ganizacyi na  seryo chyba brać nie m ożna. 
A pierw szą i najpilniejszą robo tą  jest złą­
czenie się w jedną a  po tężną krajow ą orga- 
nizacyę „Zjednoczenia kolejarzy" i dopiero 
w tedy w porozum ieniu  się z organizacyam i 
innych krajów, należałoby ustalić żądania
1 przekazać całą spraw ę „Polskiem u Zw iąz­
kowi N arodow em u," który oparty  o posłów  
i radę  z fachow ców  kolejarzy, nadaw ałby 
kierow nictw o pracy zbiorowej w akcyach 
o polepszenie bytu i uk ładanie  żądań  kole­
jarzy. Z taką  dopiero organizacyą policzy 
się nie tylko D yrekcya ale rząd, policzy się 
parlam ent i ci różni panow ie, co lada fagaso- 
stw o nagradzają  krzyżykiem lub aw ansem . 
To też nic dziw nego, że ludzie najwybitniejsi 
z kolejarzy, ludzie którym  rzeczywiście chodzi
0 dobro  ogółu i o pracę, a nie o kom edyę, 
w stąpili do „Z jednoczenia kolejarzy" i roz­
poczęli na  praw dę pracę nad stw orzeniem  
najpierw  silnej a potężnej organizacyi, k tóra  
d la dob ra  niepew nych nigdy życia kolejarzy, 
oby jak najprędzej pow stała  i pod skrzydła 
orła białego zgarnęła  w szystkich, bo w szy­
scy —  prócz zaprzedanych jednostek, prócz 
ludzi bez honoru  i poczucia godności 
osobistej lub  lokai m oralnych —  potrze­
bują  pom ocy w tym  strasznym  położeniu 
niedoli i biedy, w jakim  się dzisiaj znaj­
du ją! Nie organizacye socyalistyczne, nie 
m iędzynarodów ki, ale „Zjednoczenie kole­
jarzy", oparte o silne podw aliny „Polskiego 
Zw iązku N arodow ego", m oże ująć sztandar
1 poprow adzić kolejarzy do p e w n e g o  zwy­
cięstwa, bo ono nie działa lekkom yślnie, 
nie w ydziera darem nie ostatn iego  centa 
z kieszeni biedaków , ale jak wódz dośw iad­
czony cicho a spokojnie grom adzi najpierw  
arm ię, k tó ra  raz zgrom adzona naw et bez 
boju, nie może, lecz m u s i  odnieść zwycię­
stw o !

Lecz dziś —  kiedy tej arm i jeszcze nie 
m a —  kiedy pracow ano nad  w szystkiem  
tylko nie zorganizow aniem  kolejarzy, niechaj 
n ikt nie naraża  siebie i rodziny na  biedę, 
której chyba dość jest w śród kolejarzy. Nie 
sztuka grozić a w chwili stanow czej się co­
fać lecz sztuka dotrzym ać słow a i żądać to, 
co w razie odm ow y, siłą poprzeć m ożna! 
Dziś pierw szym  postu latem  każdego koleja­
rza pow inno być nie co innego ale stw o­
rzenie potężnej a niezależnej organizacyi, 
bo to  pierw szy i osta tn i a  najsilniejszy 
środek do zdem askow ania  zdrajców, u su ­
nięcia biedy i postaw ienie kolejarzy na 
tych sam ych praw ach, jakie przysługują 
w szystkim  obyw atelom  państw a.

P am iętajcie kolejarze, że żądać coś m oże

tylko silny, żądanie biednego jest pierw szym  
krokiem  do jeszcze większej biedy i niedoli, 
do nędzy własnej i rodziny! Nie idźcie za 
tym i co w szystko i wszystkich obrzucają 
błotem , nie słuchajcie tych, co z W aszej 
niedoli i z W aszych łez tyją, ale jednocz­
cie się pod tym  sztandarem , o którym  
piosnki nuciła  W am  m atka w kolebce —  
on czysty a potężny jak szczera m odlitw a 
i niedola W asza —  da W am  n i e  t y l k o  
zwycięstwo ale i szczęście!

Co to jest szkarlatyna?
S zkarlatyna jestto  gorączkow a choroba, 

k tóra  pow oduje silne zaczerw ienienie skóry 
z następującem  jej łuszczeniem  się, a która 
jest sk łonną w yw ołać w m niejszym  lub w ię­
kszym stopniu  choroby następow e. C horuje 
w niej nie tylko skóra, ale gard ło  i nerki, 
często naw et w niedostrzegalny sposób. 
Je s t o n a  chorobą zaraźliw ą, nie wszyscy 
jednak narażeni na  m ożność zarażenia się, 
dostają  jej, co ją  odróżnia  stanow czo od 
ospy i odry, których praw ie bezw arunkow o 
dostają  wszyscy, którzy ich w życiu nie 
mieli, a wystawili się w jakikolwiek sposób 
n a  m ożność ich nabycia. Ze spostrzeżeń 
naukow ych w ynika, że liczba osób sk łon­
nych do dostan ia  szkarlatyny wynosi za­
ledwie 38%  ogółu ludności i stąd  się też 
tłóm aczy, że bardzo często w rodzinach 
m im o przebyw ania razem , nie wszystkie 
dzieci dosta ją  szkarlatyny.

Pierw szym i objaw am i choroby są w ym io­
ty i silna gorączka, potem  w ystępuje ból 
g a rd ła  i m alinow aty, zaczerw ieniony język, 
czasem  też bredzenie i n ieprzytom ność, a n a ­
stępnie w yrzuty skóry rozszerzają się z piersi 
i grzbietu na  całe ciało. W ysepka ta  różni 
się od wysepki odrowej tern, że przy szkar- 

j  latynie brak jest na skórze m ałych, białych, 
w olnych miejsc, ale praw ie cała skóra  jest 
rów nom iernie zaczerw ieniona.

Leczenia nie należy robić nigdy na  w łasną 
rękę i środkam i dom ow ym i ale przy pierw ­
szych już objaw ach zaw ezw ać lekarza, bo 
szkarlatyna jest chorobą bardzo podstępną 
i w ym aga często całej uw agi i sztuki lekarza 
a nierzadko sprow adza śm ierć.

Nie boi s ię  ten  B oga ,  nie w s ty d z i  s ię  ludzi,
Kto n ien aw iść  klas j ed n y c h  p rzec iw  drugim budzi.

STAT UT  S T O W A R Z Y S Z E N I A

„PO LSK I ZW IĄZEK  NARODOW Y1'
W KRAKOWIE.

Ciąg dalszy.

§• 13. Wydział.
Wydział składa się: z prezesa, ośmiu członków, 

czterech zastępców, wybranych przez Walne Zgro­
madzenie na przeciąg jednego roku.

A.  Najdalej w ciągu tygodnia po Walnem Zgro­
madzeniu, na którem wybór wydziału nastąpił, ma 
przystąpić wydział, zwołany przez prezesa, do wy­
boru zastępcy prezesa, sekretarza, kontrolora, gospo­
darza, bibliotekarza i skarbnika.

1. Zastępca prezesa, sekretarz, kontrolor i skar­
bnik są wybieralni z łona wydziału.

2 . Gospodarz i bibliotekarz mogą być wybierani 
z łona wydziału lub mianowani przez wydział z poza 
jego grona.

Tak gospodarz jednak jak i bibliotekarz, muszą 
być członkiem jednego ze stowarzyszeii należących 
do „Polskiego Związku Narodowego11.

B.  Wydział musi odbyć posiedzenie zwyczajne 
z końcem każdego miesiąca. Posiedzenia wydziału 
są jawne, chyba, że wydział uchwali tajność na wnio­
sek prezesa lub jednego członka.

U. Do zakresu działania wydziału należy:
1. Zarząd Stowarzyszenia.
2. Wykonywanie uchwał Walnego Zgromadzenia.
3. Przyjmowanie członków, tudzież wykluczenie.
4. Rozstrzygnięcie kwestyi co do wykluczenia 

członka przez wydział Stowarzyszenia, będącego 
członkiem Polskiego Związku Narodowego w razie 
odwołania się wykluczonego.

5. Czuwanie nad funduszami Stowarzyszenia.
6. Uchwalanie zarządzeń i urządzeń do urzeczy­

wistnienia celów Stowarzyszenia dążących.
7. Udzielanie zapomóg.
8. Przyjmowanie do wiadomości zarządzeń pre­

zesa.
D.  Do ważności uchwał Wydziału potrzeba, aby 

co najmniej pięciu członków było obecnych na po­
siedzeniu.

a) Uchwały zapadają zwyczajną większością gło­
sów obecnych.

b) W razie równości głosów, rozstrzyga prezes, 
względnie jego zastępca.

c) W razie ustąpienia jednego z członków Wy­
działu, powołanym zostaje w jego miejsce zastępca, 
który otrzymał największą ilość głosów, na Walnem

Zgromadzeniu. Jeżeli zastępcy otrzymali równą ilość 
głosów, rozstrzyga między nimi los.

d) W razie niemożności wzięcia udziału w po­
siedzeniu Wydziału przez jednego z członków wy­
działu, winien tenże zawiadomić o tem prezesa, który 
winien na jego miejsce poprosić jednego z zastępców.

e) W razie ustąpienia prezesa, względnie przyję­
cie jego rezygnacyi, Wydział uchwala Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie natychmiast, które zastępca 
prezesa zwołuje najdalej do dni 30, licząc od przy­
jęcia rezygnacyi.

§. 14. Koła S tow arzyszenia .
1. W łonie „Polskiego Związku Narodowego" 

mogą zawiązywać się „Koła naukowe" lub poświę­
cone wyłącznie jednemu z celów objętych §. 2. sta­
tutu „P. Z. N .“

2. Zawiązanie Koła może nastąpić tylko wtedy, 
gdy Wydział „P. Z. N.“ uzna to za stosowne i po­
trzebne.

a) Wydziałowi „P. Z. N.‘‘ przysługuje prawo po­
lecenia jednemu z członków swoich Stowarzyszeń 
zawiązanie Koła.

b) Wydziałowi „P. Z. N .“ przysługuje prawo roz­
wiązania każdej chwili Koła lub wstrzymanie jego 
czynności, gdyby kierunek lub działalność Koła 
okazała się szkodliwą dla „P. Z. N .“ lub przekra­
czała zakres jego działania.

3. Zawiązane Koło wybiera na przeciąg jednego 
roku przewodniczącego, względnie i innych funkcy- 
onaryuszy Koła. Kompetencyę Koła, jego działanie 
i funkcyonaryuszy, określa szczegółowy regulamin, 
uchwalony przez członków Koła, a zatwierdzony 
przez Wydział „P. Z. N.“

4 .  Wydział „P. Z N.“, względnie prezes lub de­
legowany przez niego jeden z członków stowarzy­
szenia należącego do „P. Z. N .“, kontroluje wszelkie 
czynności Koła, a w razie potrzeby może wstrzymać 
jego działalność.

a) Majątek Koła jest własnością „P. Z. N.“ i pod­
lega Kotnisyi Kontrolującej „P. Z. N .“

b) Temat odczytów, pogadanek i zebrań lub 
przedstawień i innych statutem „P. Z. N.“ objętych 
celów, ma być przedstawiony do zatwierdzenia Wy­
działowi „P. Z. N. a w wypadkach nagłych preze­
sowi.

c) Wszelkie ogłoszenia ze strony Koła muszą być 
podpisane przez prezesa „P. Z. N.“

d) Na posiedzeniach Zarządu Koła, ma wstęp 
z głosem stanowczym prezes „P. Z. N .“ lub delego­
wany przez niego względnie przez Wydział jeden 
z członków Stowarzyszenia, należącego do „P. Z. N.“ 
Bez obecności jednego z tych, uchwały nie są ważne.

§. 15. R ada p rezesów .
1 Rada prezesów składa się z prezesów tych 

wszystkich Stowarzyszeń, które do „Polskiego Zwią­
zku Narodowego przystąpiły.

2. Radę prezesów zwołuje prezes „Polskiego 
Związku Narodowego", względnie jego zastępca, on 
też przewodniczy na Radzie, uchwały zaś zapadają 
większością głosów obecnych i są obowiązujące dla 
wszystkich prezesów poszczególnych Stowarzyszeń 
do „Polskiego Związku Narodowego" należących.

3. Rada prezesów jest ciałem doradczem prezesa 
„Polskiego Związku Narodowego", względnie jego 
zastępcy, proponuje Wydziałowi „Polskiego Związku 
Narodowego" budżet na rok następny, proponuje 
porządek dzienny Walnego Zgromadzenia, tudzież 
przedstawia kandydatów na członków Wydziału „Pol­
skiego Związku Narodowego, których Wydział pro­
ponuje Walnemu Zgromadzeniu do wyboru.

4 .  Rada prezesów ma prawo wezwać prezesa 
„Polskiego Związku Narodowego" względnie jego 
zastępcę lub Wydział do zwołania Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia i czuwa nad tem, by Walne 
Zgromadzenie odbyło się w czasie niniejszym sta­
tutem określonym, w przeciwnym razie wzywa Wy­
dział do jego zwołania, a gdy to nie następuje, naj­
starszy z prezesów ma prawo do zwołania Walnego 
Zgromadzenia.

5. W razie żądania zwołania Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia Rada prezesów podaje Wy­
działowi propozycyę porządku dziennego.

6. Obok prezesa „Polskiego Związku Narodowe­
go", najstarszemu z prezesów Stowarzyszeń do Pol­
skiego Związku Narodowego" należących, przysługuje 
prawo zwołania Rady prezesów, po zawiadomieniu 
o tem prezesa „Polskiego Związku Narodowego".

(C. d. n.)

W szystkich c h ę tn y ch  służenia ce lom  „POLSKIEGO  
ZWIĄZKU N A R O D O W E G O 1' zapraszamy d o  p renu­

m eraty  „ W a w e l u 11,
„W A W E L 11

w y ch o d z i  I -go  i 15-go k ażd ego  miesiąca. P ren u m e­
ratę należy nad sy łać  w p r o s t  do  R edakcyi  i Admi-  

nistracyi „ W a w e lu 11 Kraków, ul. W iślna L. 9  II. p.

NASZE 
ST O WARZ YSZENI A.

„Związek Przyjaciół drzewek*1.
W  niedzielę dn ia  6-go b. m. odbyło się 

w salach „Polskiego Związku N arodow ego" 
1. W alne Z grom adzenie „ Z w i ą z k u  P r z y ­
j a c i ó ł  d r z e w e k , "  zatw ierdzon. reskryp- 
tem  c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 
17 czerwca b. r. do L. 73326. D o licznie 
zgrom adzonego nauczycielstw a i młodzieży 
szkolnej, przem ów ił inicyator i wielki przy­
jaciel m łodzieży prof. S t a n i s ł a w  S y c ,  
podnosząc cele i zadan ia  „Związku Przyja-
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ció ł drzewek", założonego z okazyi 60-let- 
niego Jubileuszu Cesarza Franciszka Józefa 
I-go. Członkiem  może być każdy, zwłaszcza 
m łodzież szkolna, chłopcy i dziewczęta, za­
daniem zaś ich sadzić jak najwięcej drze­
wek owocowych przy domach i drogach, 
pielęgnować je i czuwać nad n im i. To  też 
obowiązkiem każdego, kto kocha swój kraj 
i pragnie, żeby lepiej u nas było, jest nale­
żeć do towarzystwa i w  niem pracować. 
Drzewka będą pod opieką towarzystwa —  
właściciel będzie zbierał owoce.

G o r ą c o  —  m ó w i ł  —  p r o s i ć  b ę d z i e ­
m y  w s z y s t k i c h  P .T . K s i ę ż y ,  N a u c z y ­
c i e l i ,  W ł a ś c i c i e l i  d w o r ó w ,  N a c z e l ­
n i k ó w  g m i n ,  R a d c ó w  p o w i a t o w y c h  
o r a z  i n n e  o s o b y ,  w a ż n o ś ć  s p r a w y  
r o z u m i e j ą c e ,  o ł a s k a w e  p o p a r c i e ,
za  k t ó r e  w d z i ę c z n o ś c i  i p o c i e c h y

1 . I
z p e w n o ś c i ą  s i ę  d o c z e k a j ą .

Po pięknem tern przemówieniu zabrał 
głos Prezes „Polskiego Zw iązku Narodowe­
go" D r. M . N arto icski a w itając szczerze 
i serdecznie nauczycielstwo kra ju  i młodzież 
szkolną im ieniem  „P . Z. N .,“ podniósł w ie l­
ką pracę pro f. Syca nad zorganizowaniem 
„Zw iązku Przyjaciół drzewek" i pracę jego 
wśród m łodzieży, za którą  oby znalazł tyle 
uznania wśród społeczeństwa, ile wdzięcznych 
serc młodzieży polskiej zwraca się ku nie­
mu. Następnie serdecznie dziękując M u 
im ieniem  „Polskiego Zw iązku Narodowego" 
za zorganizowanie w  jego łon ie tak m iłego 
a pożytecznego Stowarzyszenia, w  którym  
pod skrzydłam i orła białego młodzież lgnąć 
będzie do ziemi ojców swoich a za poży­
teczną rozrywkę zbierać będzie owoce, pod­
noszące bogactwo kraju, zaproponował w y­
brać go przewodniczączym, co też jedno­
głośnie przyjęto, uznając tem samem w ie l­
ką doniosłość zainicyowanego przez niego 
stowarzyszenia. Po przemówieniu tem, przy­
jętym oklaskami, przystąpiono do wyborów.

Prezesem wybrano radcę szkolnego in ­
spektora J ó z e f a  S p i s a ;  do wydzia łu we­
szli pp : prof. S t a n i s ł a w  Syc,  J a n  K a ­
s z y c k i ,  dyrektor szkoły w  Grzegórzkach, 
S t a n i s ł a w  R o m a n o w s k i ,  Ś l u s a r ­
c z y k ,  k ierow n ik szkoły w W itkow icach, 
Franciszek C i e ś l i k  i Józef C h o m i c z ;  
na zastępców wydziałowych wybrano p p .: 
Jerzego Franciszka hr. G o r d o n a ,  Jana 
Pilcha i Jana N a r t o w s k i e g o .  Do ko- 
m isyi szkontrującej powołano pp.: I. FI ah  na, 
Kazim ierza Z i m o w s k i e g o  i Roberta S t i l ­
l e r a .  Jako delegatów na walne zgromadze­
nie „Polskiego Zw iązku Narodowego" w y­
znaczono p. Stefana S c h w e i c h l e r a  
i W ładysława Gałczyńskiego, poczem w y­
wiązała się dłuższa dyskusya, w której za­
bierali głos prawie wszyscy obecni a która 
zmierzała do obmyślenia środków jak naj­
większego rozwoju stowarzyszenia. Zebra­
nie zakończyło się serdecznem podziękowa­
niem nauczycielstwa prof. Sycowi za piękną 
a pożyteczną inicyatywę. —

Niech pomni, kto ma dobro ogólne na celu, 
Ze jedność i duch zgody — to skała Wawelu.

KRONIKA.
Koronacya obrazu Matki Boskiej w ko­

ściele O O . Franciszkanów w Krakow ie od­
będzie się w niedzielę dn. 20 b. m. Obecnie 
rozlepiono po mieście afisze zapowiadają­
ce porządek nabożeństw przed koronacyą 
i w dniu Koronacyi. Już obecnie rozpo­
częły się nabożeństwa, na które przybywają 
liczne zastępy pobożnych. Po koronacyi od­
będzie się procesya z obrazem i obejdzie 
Rynek krakowski.

Nauka tańców. Z dniem 1-go paździer­
n ika b. r. rozpoczyna naukę tańców dla 
członków i ich dzieci Stowarzyszeń „P o l­
skiego Zw iązku Narodowego" przy ul. L u ­
bicz 1. 13. „ Z j e d n o c z e n i e  k o l e j a r z y "  
dawniej „Czytelnia ko le jow a". Zapisywać 
się należy tamże najdalej do dnia 30-go b. 
m. u p. Stanisława M olika.

Nauka buchalteryi W „Po lsk im  Zw iąz­
ku N arodowym " dla członków Stowarzy­
szeń „P . Z. N .“ już się rozpoczęła. Nauka 
spoczywa w rękach doświadczonego peda- 
S°ga p. St. Burnatow icza a w yn ik  zeszło­
rocznych kursów  wykazał wyższość jego 
m etody nad żydowskim i nauczycielami. Na­

uka dla członków „P. Z. N .“ odbywa się 
bezpłatnie.

Śp. Mikołaj Zawicki. W  dniu 5. b. m. 
bardzo liczne grono kolegów odprowadziło 
na miejsce wiecznego spoczynku b. kon­
duktora M iko ła ja  Z a w i c k i e g o ,  k tó ry przez 
czas służby zjednał sobie swoim  zachowa­
niem tak przełożonych jak i cały z n im  sty­
kający się ogół kolegów. To  też śmierć je­
go w yw ołała  szczery żal. Oby ziemia była 
mu lekką.

„Stowarzyszenie przyjaciół drzewek“.
Sadownictwo w Galicyi pozostawia wiele 
do życzenia. W zorowo utrzym ywanych sa­
dów jest bardzo mało, tak że owoce lepszej 
jakości muszą być przeważnie sprowadzane. 
A  jednak u nas w odpow iednim  klimacie 
przy pewnem staraniu możnaby ku lturę  
drzew owocowych tak podnieść, żeby nie 
ty lko  pokry ła  potrzeby kraju, lecz m ogła 
stworzyć nawet rentowną gałąź eksportową. 
W  tej m yśli obudzenia u nas zam iłowania 
do sadownictwa zwłaszcza u m łodzieży za­
w iązał się w  łon ie „Polskiego Związku 
narodowego" za inicyatywą prof. Stanisława 
Syca „Zw iązek przyjaciół drzewek". 6-go 
b. m. odbyło się pierwsze Walne zebranie. 
Zakres działania stowarzyszenia jest obszer­
ny, bo obliczony na obszar całego kraju. 
Członkow ie zwyczajni uiszczają miesięczne 
w kładki, wynoszące zaledwie 10 hal. C złon­
kowie obowiązani są sadzić jak najwięcej 
drzewek owocowych w  swoich gm inach, 
przy domach i drogach, pielęgnować je 
i czuwać nad niemi.

Nowo-zawiązane stowarzyszenie do k tó ­
rego w y j ą t k o w o  należeć może młodzież 
szkół nawet ludowych —  jest najlepszym 
dowodem rozwijającego się coraz pomyślniej 
„Polskiego Zw iązku N arodowego", który 
wykluczając wszelką politykę i walkę o wzbo­
gacenie jednych warstw  społecznych kosz­
tem drugich, zagrzewa do owocnej pracy 
i grom adzi wszystko co polskie pod skrzy­
dła orła białego w jedną w ielką a polską 
rodzinę o zasadach przepięknej w iary kato­
lickiej.

Nowy skandal. Jak doniósł „ Głos Na­
rodu“ p. M i c h a l c e  o którego zasługach 
w w ykryciu nadużyć firm y  G old lust i Ska 

, pisaliśmy obszernie w Nrze 10 „W aw elu" 
—  wytoczono podobno . . . .  dyscyp lina rkę !

„Sądziliśm y, pisze „Głos Narodua, że za­
rząd kolei państwowych nie popełni tego 
nietaktu. P. M icha łka  w ykryw a ł nadużycia 
firm y  żydowskiej, popełniane na szkodę 
skarbu państwa i w  nagrodę za to o trzy­
ma . .  . dyscyp linarkę !! Nawet, gdyby p. M i­
chałka dotkną ł niektórych urzędników, to 
trzeba uwzględnić, że by ł do tego zmuszo- 
ny, gdyż n ietylko nie dawano mu wiary, 
ale go nawet prześladowano za jego w y­
trw ałą  walkę z korupcyą. “

Patrzcie i uczcie się z tego kolejarze !
„Jesteśmy pewni — kończy „Głos Narodu" — 

że czcigodny r. dw. Horoszkiewicz obcym jest tej 
dyscyplinarce, będącej wynikiem pewnej przesadnej 
służbistości...

O by był obcym p. Horoszkiewicz wedle 
sądu „ Głosu Narodu11. M y inne mamy prze­
konanie, sprawę w yśw ie tlim y i nie damy 
tak p. M ichalce jak najbiedniejszemu z naj­
biedniejszych kolejarzy zrobić krzywdy. K łam ­
stwem wojować nie będziemy ale co napi­
szemy to będzie szczera prawda. Prawda 
nie ty lko  zwyciężyć ale zgnieść m u s i. . .  na­
wet H o fra tó w ! Bóg jest i będzie sprawie­
d liw y a rychliwość jego to czas do poprawy. 
Krzywda ludzka odbija  się n igdy nie zma­
zanym; piętnem nawet na . . .  . dziesiątym 
p oko len iu !

Zapomogi dla rękodzielników. Odset­
k i w kwocie 1800 koron od kapita łu  fu n ­
dacyjnego ś. p. ks. Jana Schindlera dla 
podupadłych rękodzie ln ików  będą w roku 
bieżącym rozdzielone tytu łem  zapomóg po­
m iędzy rzemieślników, wykonywujących|prze- 
m ysł stale w  mieście Krakow ie. Każda za­
pomoga wynosić będzie najm niej 200 kor. 
a najwięcej 400 kor. Ubiegający się o tę 
zapomogę pow inn i w podaniach wykazać, 
że od dłuższego czasu, a przynajm niej od 
roku prowadzą w mieście Krakow ie rzem io­
sło, —  że zapomogi potrzebują na rozsze­
rzenie pracowni lub polepszenie stosunków 
materyalnych, niepomyślnych wskutek nie­
powodzenia w  zawodzie. Do podania dołą­
czyć należy kartę przemysłową, świadectwo 
m oralności i świadectwo ubóstwa. —  Poda­
nia z tym i załącznikami petenci mają złożyć 
na ręce przełożonego Stowarzyszenia, do

którego należą, najpóźniej do dnia 30-go 
września b. r.

Drobnerion czyli żydowska knajpa na 
plantach staje się z dniem każdym bezczel­
niejszą. W edług doniesienia ..Głosu Naroduu, 
pewien przejezdny nieświadom jak dalece 
ryzykow nym  eksperymentem jest spożycie 
jakie jko lw iek potrawy w tej knajpie, znalazł 
się tam wraz z żoną na kolacyi. Nazajutrz 
żona pana tego zachorowała, a wezwany 
lekarz skonstatował zatrucie nieświeżem m ię­
sem. Wczoraj nieznajomy ów zjaw ił się 
w D robnerion ie pow tórn ie w  towarzystw ie 
dwóch mężczyzn, a zwróciwszy się do za­
rządcy restauracyi niejakiego Rosenzweiga 
począł m u czynić w ym ów ki z powodu cho­
roby żony, spowodowanej podaniem złej 
potrawy. Na to Rosenzweig, zamiast prze­
prosić począł w grubijański sposób w ykrzy­
kiwać, że to jest bezczelność coś takiego 
opowiadać i że dla pana tego niema już 
miejsca w restauracyi Drobnera. Dodać na­
leży, że Rosenzweig w  irytacyi swej nie 
przebierał w  słowach, lecz wobec licznie ze­
branej publiczności, używał na jtryw ia ln ie j- 
szych wyrażeń. W  napaści tej akom panio­
wali rozwścieczonemu żydkow i wszyscy kel­
nerzy, rekrutujący się z współwyznawców 
właściciela D robnerionu i „pana zarządcy". 
Nie chcąc narażać się więcej, przybyli w y­
szli zawiadamiając awanturującego zarządcę 
że zajście owo podadzą do dzienników. Na 
to znalazł Rosenzweig odpowiedź w sło­
wach: „Ja pluję na takie gazety, które p rzyj­
mą pańskie zażalenie". Radzimy Rosenzwei- 
gow i, by p lu ł ostrożnie, aby przy czynno­
ści tej nie op lu ł samego siebie. W ładzom 
policyjnym  zwracamy zaś uwagę na coraz 
to częściej powtarzające się burdy i awan­
tu ry  w knajpie Drobnera. Jeżeli na skutek 
jednego najdrobniejszego zajścia w jakiejś 
restauracyi chrześcijańskiej policya otacza 
dany lokal swą szczególną opieką w po­
staci dyżurnego komisarza, możeby zechciała 
policya pomyśleć, czy nie wypadałoby chro­
nić także publiczności uczęszczającej do re­
stauracyi D robnera od napaści ze strony ży­
dowskich pryncypałów  i ich służby.

Bojkotujmy prusaków na każdym kroku— co dzień-

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości-

Sarajewo. Redaktor W agner wystąpił 
z dowodam i że czoło spisku, którego w yn i­
kiem  było zamordowanie Aleksandra i Dragi, 
popierał obecny kró l serbski P iotr.

Belgrad. Grupa bośniaków przebywają­
cych w Konstantynopolu postanow iła przy­
stąpić do wydawania pisma, mającego za 
cel propagandę oderwania Bośni i Hercego­
w iny  od Austro-W ęgier i przyłączenia ich 
do Turcyi.

Poznań. Od pewnego czasu mnożą się 
wiadomości o pertraktacyach, nowozawią- 
zanych przez polskich właścicieli m ajątków  
ziemskich z kom isyą kolonizacyjną, a na­
wet o dokonanych już transakcyach. Prasa 
polska, a przedewszystkiem „D zienn ik  Poz­
nański" pogłosek tych dotąd nie powtarzał, 
nie chcąc wyrządzać krzywdy moralnej oso­
bom  n iew innym . Tymczasen jednak okaza­
ło  się, że pogłoski te sprawdzały się za- j  

zwyczaj. Były  nawet wypadki, że właściciel 
ziemski, k tó ry  odpierał z oburzeniem krzyw ­
dzące go rzekomo wieści, wkrótce sprzeda- j  

w ał swój majątek kom isyi kolonizacyjnej. j 
Wobec tych smutnych doświadczeń. „D z ien ­
n ik  Poznański" zwraca się do osób, które 
myślą o nawiązaniu układów  z komisyą 
germanizacyjną z wezwaniem, aby póki J  

czas jeszcze zawrócili ze zgubnej drogi 
i oszczędzili swemu społeczeństwu nowej 
próby i nowej krzywdy.

„W  obecnem naszem położeniu opinia 
publiczna dla tego rodzaju jednostek, opu­
szczających okręt w  chw ili, gdy zagraża mu { 
burza, mieć nie może żadnej w yrozum ia­
łości, przyznawać im  nie może żadnych 
okoliczności łagodzących i traktować je | 
będzie, jako najszkodliwszych wrogów  spra- ! 
wy narodowej".

Tanger. Położenie w M arokko o tyle się 
wyjaśniło, że nie jest już żadną tajemnicą, 
iż rząd niem iecki w  sprawie powołania na 
tron M ule j H afida palce swoje umoczył 
i popiera go obecnie całkiem otwarcie. Pra­

3

w ow ity  sułtan, A bdu l Azis, toczy o swoje 
prawa z M u le j-H afidem  walkę i krew  b ra t­
nia leje się na polach m arokkańskich, zwy­
cięstwo jednak przychyla się na stronę sa­
mozwańca, za którym  stoi m ilita rna  potęga 
niemiecka z cesarzem W ilhelm em  II., k tóry 
zapomniał już zapewne, jak trzy lata temu 
jeździł do Tangeru, by zrzuconego dziś 
z tronu Abdul-Azisa obsypywać pochwała­
m i i podarunkam i —  i uściskać dłoń osła­
wionego Raizuli. Dziś chcąc przyspieszyć 
uznanie swojego protegowanego sułtanem 
m arokkańskim , przysłał W ilhelm  11. na dwór 
M u le j-H a fida  do Fezu swojego konsula, 
a nadto zażądał takiegoż uznania od gab i­
netów państw europejskich, które bra ły 
udział w konferencyi w Algerizas, twierdząc, 
że ty lko  ten stanowczy krok zdoła przy­
wrócić porządek w M arokko i uspokoić w o j­
nę domową. Ciekawość się budzi, jakie ko ­
rzyści przyrzekł N iemcom M u le j-H a fid  na 
wypadek uznania go za ich wpływem  pra­
w ow itym  sułtanem przez rządy europejskie —  
i jak w  tej sprawie zachowa się cesarz 
austryacki? —

Biura „POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO"
otwarte codziennie od godziny 6 — 8 wieczorem.

przy ulicy Karmelickiej L. 4, I piętro.
Tamże można otrzymać statuta „P. Z. N.“  i zapi­
sywać się na członków poszczególnych Stowarzy­

szeń i uiszczać wkładki miesięczne. 
Czytelnia otwarta cały dzień.

Z e b ra n ia  c z ło n k ó w  i pos iedzen ia  
Wydziałów Stowarzyszeń 

„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO"

15, września — w torek — godzina 7 '/2 wie­
czór — posiedzenie „Kat. Przyjaźni Krakowskiej".

15. września — wtorek — godzina 8 wieczór 
Zgromadzenie Wielkopolan.

16. września — środa — godzina 7 ‘/2 wie­
czór — posiedzenie Wydziału „Kasy pogrzebowej."

16. września — środa — godzina 8 wieczór 
p o s i e d z e n i e  W y d z i a ł u  „ P o l s k i e g o  Z w i ą ­
zku N a r o d o w e g o " .

16. września — środa — godzina 10 wie- 
[ czór — posiedzenie Wydziału „Kat. Stowarzyszenia 
i dorożkarzy."

17. września — czwartek —- godzina 5 po 
| południu — posiedzenie Wydziału „Związku Przy­

jaciół drzewek."

17, września —• czwartek — godzina 8 wie­
czór posiedzenie Wydziału Wielkopolan.

18. września — piątek — godzina 6 wieczór 
posiedzenie Rady Nadzorczej i „Dyrekcyi Banku P. 
Z. N.“  _____

21. września — poniedziałek — godzina 10 
wieczór — ogólne Zgromadzenie poufne dorożkarzy.

22. września — w torek — godzina 8 wie­
czór — Zgromadzenie Wielkopolan.

23. września — środa — godzina 6 wieczór 
posiedzenie Wydziału „Koła obywatelskiego."

29. września — w torek — godzina 8 wie­
czór — Zgromadzenie Wielkopolan.

„Polsk i Związek Narodowy"
zawiadamia wszystkie swoje Stowarzyszenia 
i ich członków, że do zbierania wszelkich 
wkładek członków do poszczególnych Sto­
warzyszeń jest upoważnionym p. Adam Bar- 
wiński, obecnie gospodarz lokalu ,,P. Z. N.“  

przy ul. Karmelickiej  L. 4.

NADESŁANE.
WSZECH \-VI K EEKAKSKICH

- DR M I E C Z Y S Ł A W  N A R T 0 W S K I ,
ZNAWCA SADOWI?

KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 9 

ORDYNUJE OD GODZINY 3 —  4 PO POŁUDNIU.

KANCELARYA N0TARYUSZA
L I P I Ń S K I E G O

otwarta przy u licy Jagiellońskiej L. 5. (róg 
u licy Szewskiej, tuż obok Starego Teatru) 
codziennie od godziny 9 rano do 1 w  po­
łudn ie  i od 3 do 6 popołudn iu  —  w nie­
dziele i święta od godz. 10— 12 przed połud.
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G O D N E  P O L E C E N I A !
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cmęfarza krakowskiego, p o d ­
g ó rsk iego  i zwierzynieckiego  
tudzież  g ro b o w ce  w k o ś c io ­
łach krakowskich i tablice p a­

miątkowe, wydał

ST. CyRANKIEWKZ
w KRAKOWIE.

Cena 10 Koron.
49 2-x
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IECKI
Kraków, ul. św . Gertrudy I. 6.

50 2-x

podejmuje się wszelkich 

robót w zakres krawie­

ctwa wchodzących.

Dla cz łon k ów  p. Z. N. ceny  zn iżone .

p5ĘSH 5Ę 5Ę 5H Ę H  5g ||5 H g H 5 g 5 g 5 g 5 g
a

Dr. M. N A R T  O W S  KI. ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
H Y G I E N A  R OB O T N IC Z A

Do nabycia wszędzie 

lub wprost w Administracyi 
„WAWELU**.

— C e n a  5 0  hal. —

Czysty dochód przeznaczony na 
budowę domu „POLSKIEGO ZWIĄ- 
=  ZKU NARODOWEGO1 ------ -

D O C E N T A  U N I W .  J A G I E L L .

K raków, R ynek K leparski 12., Tel. 540.

otwarty jest i podczas waka- 
cyi. Gimnastyka lecznicza; le­
czenie skrzywień, kręgosłupa, 
kończyn i chorób staw owych. 
Leczenie reumatyzmu i artre- 
tyzmu gorącem powietrzem.
47 2-x Rontgen.
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W y s o k i  d o c h ó d  u b o c z n y  <x
zapewnić sobie m ogą osoby obojga płci i na wszystkich stanowiskach społe­
cznych przez objęcie zastępstwa Akc. Tow. Ubezp. na życie i renty we Wiedniu

Allianz u  filia: w Krakowie
g Floryańska 10. R
\ g  Dla ubezpieczonych najdogodniejsze warunki spłat, najtańsze taryfy, dla
y  agentów \v:xxxxxxx>wysoka prowizya, dyety lub stała pensya miesięczna

Najmodniejsze bluzki, spódnice do bluzek, 
halki, pończochy, krawaty, iaboty, paski

najtaniej p o lecają  21 11-x

PORĘBSKI & ZIMLER
w Krakowie, Rynek $ł. L. 8 .

W A Ż N E  D L A  K A Ż D E G O !
P>
Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić tutki cygaretowe

99f  RA/H05 i i

BIBLIOTEKA

Nr .  I. „ P o l s k i  Z w i ą z e k  N a r o d o -  
d o w y “ j e g o  ce l  i z n a c z e n i e .

Nr.  2. P r z y j a c i e l e  d r z e w e k .

Nr.  3. „ P r z y j a ź ń  k r a k o w s k a 11 i j e j  
dz ie je .

z watą „S£lLVESOL“
Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści m orwo­

wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 
i chłodny. Własności te p o d w y ż s z a  jeszcze umieszczona w ustniku

„WATA 5ALVE50L"
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średniego m ocnych— wskutek 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć zatrucia n i k o t y n ą ,  powinien palić tylko w cygarniczkach 

szklannych z watą „Salvesol".
Oryginalny pakiecik  „Waty S a lv e s o l“ wystarcza na 2 0 0 - 4 0 0  

p a p ie ro só w  lub cygar.
1.000 sztuk tutek „FRAMOS" 3 K. 10 cygarniczek 1 K. 20. Pakiecik 

waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.
Zakład przem ysłow y wyrobów papierowych „NORI5"

Mr. W. BEŁDOWSKI, Kraków. 42 s-e

Do n a b y c i a  w s z ę d z i e  lub w  S e -  

k r e t a r y a c i e  „P .  Z.  NA 

K R A K Ó W ,  UL.  K A R M E L IC K A  4.

W A Ż N E  D L A  K A Ż D E G O !

Do nabycia wszędzie! 
DR. M. NARTOWSKI:

Promienie Rontgena 
Działanie leczn icze  św iatła  elektrycznego  
Elektrodiagnostyka i elektroterapia . .

Cena 8 K.

^

Kraków, Rynek główny 34.
„Pałac Spiski *.

i i i

P o d e j m u j e  się wsze lk ich  

r o b ó t  w  z a k r e s  in t ro l iga­

t o r s t w a  w c h o d z ą c y c h .

i i i

O D Z N A C Z O N Y  M E D A L A M I: 

SR EBR NY M  I BR O N ZO W Y M .

mmwmmmma ma ua ma mmmmmmna ma ma J Ą

„WAWEL"
ORGAN ■ "

-„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO"- \
wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca. "■

Prenumerata „Wawelu** wynosi ■"
—  w Austryi rocznie 5 Kor. —  B^ 

— za granicą 6 Koron. —
Usunąć rozdział klasowy — zni- *■  
szczyć niechęć i uprzedzenie jednej ^B 
w arstw y społecznej do drugiej i złą- ^B 
czyć się w jedną polską rodzinę do ^B 
obrony najdroższych ideałów; oto ^B 
cel i powód powstania „W aw elu“. ^B

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  
Redakcya  i Adminis t racya  „Wawelu11 b "  
w Krakowie,  ulica Wiślna L. 9, II. p. b ^

SP wmmm9 mmmwa mUmmma umwmwmma mmJ k t

Do egzaminu z rachunkowośc i  pańs twowej  
i bucha lteryi  pojedynczej i podwójnej 

przygotowuje w najkrótszym czasie

S T A N I S Ł A W  B U R N A T O W I C Z
n au c zy c ie l b u ch a lte ry i, 

kw iesk . c. k . u rzęd n ik  ra c h u n k o w y , sąd o w y  lu s tra to r  S to w a­
rzyszeń  za ro b k . i g o sp o d . i b. d y re k to r  b an k u .

Wykłady odbywają się w salach „Polskiego Zw iązku  
Narodowego11 w Krakowie ul. Karm elicka L. 4, I. p.

Z głoszenia przy ul. D ługiej 19, I. p. codziennie 
od go'dz. I— 5-te j po południu. 40 7-10

B iu ro  b uehalteryjne, b iuro i sz k o ła  p isan ia  
na m aszynach i p o w ie la n ia  p ism  

ul. D ługa  1. 19. w  podw órzu .

A\oje ta n ie  c e n y  z e g a r k ó w
w z b u d z a j ą  s e n z a c y ę .

1 n ik lo w y  ze g arek  k ie sz o n k . z m arką, 
system u lto sk o p f , p a te n to w a n y , z p ięk . 
n ik lo w y m  ła ń cu szk iem , w raz  z w is io r­
k iem  z łr . 1*95, ty c h  sam y ch  ze g a rk ó w  

3 sz tu k i z łr. 5 50, 6 sz tuk  10 z łr.

IGNACY C Y P R E S
K ra k ó w ,  ul ica F lo ry a ń s k a  L. 4 9 .
B o g ato  ilu s tr . ce n n ik i darm o i o p ła tn ie . 
Ż y c zący  c e n n ik  zech ce  ła sk a w ie  n a d ­
m ien ić , w k tó re m  piśm ie an o n s  cz y ta ł.33 9-12.

W s z e l k i e

U N I F O R M
owe artykuły

Bieliznę męską, Artykuły toaletowe
p o l e c a  34 lo-io.

M. KATJFMANN
w  K rakowie, ul. Szew ska L. 13. 

C e n y  b a r d z o  n i s k i e

Kraków, ul. Smoleńska I. 9 .

WIKTORA I O L M I E G O
w ykonuje wszelkie 
roboty w zakres sto­
larstwa wchodzące.

V /  W
51 2 -x

pla członków „p. Z. N-“ 
ceny zniżone.

Kraków, ul. Smoleńska I. 9 .

PORĘBSKI & ZIMLER
W  K R A K O W IE ,  RYNEK G Ł Ó W N Y  L. 8.

H A N D E L  T O W A R Ó W  D R O B I A Z G O W Y C H

POLECAJĄ: M ate rye  kośc ie lne  w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem.
Haf ty kośc ie lne  jak: ornaty, kapy, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. 
Kom że  t iu lowe  i koronki kościelne szwajcarskie.
Frędz le ,  ga lony  złote i jedwabne, klam ry do kap. 22 11-x

Zamówienia na szaty liturgiczne wykonywa się w własnej pracowni po cenach umiarkowanych

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: S ta n is ła w  S tarostka. Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach pod zarządem 8t. Starostki.


